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Poznań, środa dnia 17 lutego i932

Pogłoski o ustąpieniu 
min. skarbu

^rarsza w a, 17. 2. (Tel. wł.). W 
kołach finansowych rozeszła się pogło- 
ka jakoby po zakończeniu sesji budże­

towej miał ustąpić minister skarbu Jan 
Piłsudski.

Następcą jego miałby być dr. Cheł- 
czyński, obecny szef kancelarji cywilnej 
prezydenta Rzeczypospolitej, (w)

Z Zagłębia węglowego
Warszawa, 16 2. (Tel. wł.). — 

Sytuacja w zagłębiu węglowem znacz­
nie się zaostrzyła. Obawiają, się, że w 
czwartek wybuchnie w Zagłębiu Dą- 
browskiem strajk. W firmie Ftzner i 
Gamper zredukowano 300 robotników.

Duże wrażenie wywołała zapowiedź 
redukcji od 1 kwietnia 600 robotników 
i kilkudziesięciu urzędników w fabry­
ce państwowej w Chorzowie. Fabryka 
ta jeszcze przed półtora rokiem zatru­
dniała 3000 robotników. (w)

Dalszy wzrost bezrobocia
Warszawa, 16. 2. (PAT.) Według 

danych statystycznych, ilość bezrobot­
nych w dn. 13 bm. wynosiła na tere­
nie Państwa Polskiego 336106 osób, co 
stanowi wzrost w stosunku do po­
przedniego tygodnia o 3594 osoby.

Walka o prezydenturę 
Rzeszy

Berlin, 16. 2. (Tel. wł.). Walka 
wyborcza rozpoczęła się już na dobre.

Prasa narodowo - socjalistyczna u- 
derzyła całą siłą na Hindenburga. Zwła­
szcza „Voelkischer Beobachter“ wygląda 
dziś jak plakat agitacyjny. Hindenburg 
— pisze on — jest tarczą ochronną dla 
czarnych prałatów i czerwonych pacyfi­
stów. Hitler oświadczył ironicznie w 
Monachjum, że prowadzonej przez lat 
12 walki z systemem nie zamyśla po­
rzucić w roku trzynastym. Alfred Ro­
senberg pisze w artykule wstępnym, że 
narodowi socjaliści nie zamierzają kie­
rować się sentymentem w walce, od któ­
rej zależeć będzie los Niemiec na całe 
stulecia. Na Hindenburga nie może 
glosować narodowa opozycja jako na 
sztandarowego człowieka „żelaznego 
frontu“ Heltermanna i Grzesińskiego 
(socjalistyczny prezydent policji w Ber­
linie). Wytężenie siły agitacyjnej Hit­
lera obrazuje fakt, że w jednym tylko 
dniu, we środę, 17 b. m., odbędzie się 
oOO wieców hitlerowskich.

W środowisku związków b. wojsko­
wych zaznacza się coraz silniej senty­
ment przeciwko Hindenburgowi, a to 
Pod wpływem wytężonej roboty hitle­
rowców. .

Należy się liczyć z tern, że w walce 
wyborczej używać się będzie zawsze po­
pularnego w Niemczech środka agita- 
Sjnego, mianowicie hecy antypolskiej, 
o oczywiście bardzo musi się odbić na 
a!em nastawieniu Niemiec wobec Pol-

'■ Próby tej taktyki znajdujemy już 
ca‘ym szeregu gazet, nie wyłączając

P°wyżej „Voelkischer Beo- 
s J , r • . Poseł do Reichstagu dr. U- 
nnri -•zarV'eszcza w nim dziś artykuł o 

• rozy do Gdańska, utrzymany w tonie 
,KWyk]e chamskim. Dla charaktery- 
, i i dodajemy, że pan ten jest w dodat- 
die^rata52^'6^6111 * P°siada tytuł Stu-

, (^odzież niemiecka, która 
da takich wychowawców! (D)

Zamach na nos,a
narnH rlin’ 16- 2 (PAT). Na P°s,i 
snra„°,'V0LS?C- Pesłi Buttlera nieznan 
zamn dokonali wczoraj wieczorem 
wn4piC™i. rew°lwerowego w miejsCo 
ważni Eberstądt Buttler został po 
chu ńa ,zrapi°ny. Sprawcom zama QU uda*o się Zbiec..

Gabinet Lavala podał się do dymisji
Pruebleg wczorajszego posiedzenia senatu — Rząd obalono 

większością 23 głosów
P a r y ż, 16. 2. (Tel. wł.).' Jak Wasz 

sprawozdawca w ostatniej koresponden­
cji zapowiadał (zamieściliśmy ją we 
wczorajszem wydaniu wieczorńem — 
red.) we wtorek odbyła się w senacie 
przewidziana rozgrywka pomiędzy La- 
valem i lewicą, a mianowicie przy spra­
wie interpelacji senatora Peyronueta. 
przyczem rząd uległ i podał się do dy­
misji. Dymisja została przez prezyden­
ta Doumera przyjęta.

Stwierdzić należy, że premjer Laval 
popełnił pewną nieostrożność, zmusza­
jąc konserwatywny senat do powtórne­
go głosowania nad sprawą, która w 
pierwszem głosowaniu przepadła i zra­
żając sobie w ten sposób bardzo drażli­
wych na tym punkcie senatorów.

Po rozpoczęciu obrad min. , spraw 
wewnętrznych Cathala przedłożył se­
natowi projekt ustawy wyborczej, przy­
jęty przez izbę deputowanych. Wywo­
dy ministra lewica przyjmowała iro- 
nicznemi uwagami Bezpośrednio po­
tem przewodniczący senatu zwrócił się 
do premjera Lavala z zapytaniem, kie­
dy zamierza odpowiedzieć na interpela­
cję sen. Peyronneta w sprawie ogólnej 
polityki rządu. Laval oświadczył, iż 
przypuszcza, że senat wypowie się za 
odroczeniem debaty nad tą interpelacją, 
a to dlatego, że w Genęwie toczy się o- 
gólna dyskusja nad rozbrojeniem i rząd 
francuski musi w takiej chwili zacho­
wać cały swój autorytet. Laval zapro­
ponował odroczenie dyskusji do 26 lu­
tego. W imienmem głosowaniu propo­

Radość w Rerlinie
Berlin, 16. 2. (Teł. wł.) Upadek 

znienawidzonego w Niemczech rządu 
Lavala przyjęto w Berlinie z niekła­
maną radością. Korespondenci pism 
niemieckich w Genewie donoszą o za- 
mierzonem jakoby dzieąięciodniowem 
przerwaniu konferencji rozbrojenio­
wej, gdyż miarodajni członkowie dele­
gacji francuskiej, do której, jak wia­

Wrażenie w Genewie
Genewa, 16. 2. (PAT). Wiado­

mość o dymisji gabinetu Lavala wywa­
rła w Genewie silne wrażenie i była 
przedmiotem licznych komentarzy. W 
kołach Ligi zastanawiano się przede- 
wszystkiem nad możliwym wpływem 
tej dymisji na politykę francuską w 
dziedzinie rozbrojenia, jak również, na 
prace konferencji rozbrojeniowej w 
najbliższym czasie.

O ile chodzi o konsekwencje politycz­
ne, przewiduje się powszechnie, że łinja 
polityczna Francji w sprawie rozbroje­
nia nie ulegnie żadnej zmianie, jakikol­
wiek byłby rząd, który obejmie spadek 
po gabinecie Lavala. Go się tyczy konse­
kwencji dla toku prac konferencji w 
dniach najbliższych, to w żywej pamię­
ci jest jeszcze precedens z okresu lon­
dyńskiej konferencji morskiej w roku 
1930, kiedy to obalenie gabinetu Tardieu 
spowodowało wyjazd delegacji francu­
skiej i przerwanie konferencji na kilka­
naście dni. Obecnie nie przewiduje się 
jednak takiej przerwy, gdyż konferen­
cja znajduje się jeszcze w stadjum po- 
czątkowem i ogranicza się do wysłucha­
nia deklaracji poszczególnych delega- 
cyj.

Delegaci francuscy, będący członka­
mi rządu, z p. Tardieu na czele, opusz­
czają Genewę jutro wieczorem. Pozo- 
stają tu eksperci, jak również p. Bon- 
cour, który nie jest członkiem rządu i 
pozostaje w Genewie tylko, ze względu 
na to. że jest przewodniczącym Piady 
Ligi. W pracach konferencji Boncour 
nie będzie brał udziału.

zycja Lavala została odrzucona 155 gło­
sami przeciwko 134.

Po głosowaniu Laval oświadczył, że 
gotów jest wcześniej odpowiedzieć na 
wniesioną intrepelację, żąda jednak, a- 
by dyskusja nie odbywała się dziś z po­
przednio wymienionych powodów, gdyż 
może już jutro pewna delegacja w Ge­
newie —- premjer miał na myśli niewąt­
pliwie delegację niemiecką — zgłosi 
swe dezyderaty rozbrojeniowe, do któ­
rych bezzwłocznie zająć będzie musiała 
stanowisko delegacja francuska W tym 
wypadku. chodzi o sprawę znaczenia 
międzynarodowego, podczas gdy inter­
pelacja dotyczy głównie zagadnień we­
wnętrznych. Laval oświadczył: „Apelu­
ję do sumienia senatu i wzywam sena­
torów do zaniechania politycznych na­
miętności w tej tak poważnej chwili. A- 
by udowodnić jak poważnie ten apel do 
wysokiego senatu traktuję, stawiam 
kwestję zaufania“. To oświadczenie La­
vala wywołało burzę na lewicy, która 
gwałtownie protestowała przeciwko za­
miarowi premjera skorygowania pierw­
szego głosowania. Za wnioskiem Lava­
la wypowiedziało się 134 senatorów a 
przeciwko 157, czyli rząd) otrzymał 
mniejszość 23 głosów.

Rząd zebrał się natychmiast na po­
siedzenie, w celu wygotowania prośby 
o dymisję, którą, wręczono prezydento­
wi państwa o godz. 17,25. Prezydent 
Doumer dymisję przyjął. Ponieważ 
upadek- rządu spowodowany został nie 
sprawą zasadniczą, lecz raczej formal­
ną, rozwiązanie kryzysu będzie utrud­
nione. I. B.

domo, należy kilku aktywnych mini­
strów, wy jadą do Paryża. Z kół dele­
gacji francuskiej rzekomo temu prze­
czą, stwierdzając, że delegacja francu­
ska nie opuści Genewy i weźmie udział 
w dalszych pracach konferencji a p. 
Tardieu zaczeka na ewentualnego na­
stępcę.

Paryż, 16. 2. (Tel. wł.). Izba de­
putowanych po przyjęciu budżetu mi­
nisterstwa zdrowia publicznego odro­
czyła się na czas nieograniczony z po­
wodu kryzysu gabinetowego. I. B.

Ustawa o zgromadzeniach
W a r s z a w a, 17. 2. (Tel. wł.). Na 

komisji administracyjnej w dalszym 
ciągu toczyły się debaty nad ustawą o 
zgromadzeniach.

Posłowie Klubu Narodowego Dzier­
żawski i Wierczak złożyli poprawki, a- 
by dopuszczone były zebrania za zapro­
szeniami, oraz aby sprawcy awantur 
odpowiadali cywilnie za straty. Popraw­
ki te zostały odrzucone.

Podczas obrad dyrektor departamen­
tu dr. Wajsbrod złożył oświadczenie, że 
stronnictwa polityczne będą podlegały 
ustawie o stowarzyszeniach i powinny 
mieć zalegalizowane statuty. W świetle 
tego oświadczenia życie polityczno - spo­
łeczne będzie całkowicie uzależnione od 
administracji, (w)

Z ziem niewyzwolonych
Piła, 16. 2. (PAT). D-ziś zostało o- 

debrane przez regencję w Pile nauczy­
cielowi szkoły polskiej w Krajence 
iKrojanke) w pow. złotowskim prawo 
nauczania.

Wskutek tego nauka w szkole pol­
skiej została uniemożliwiona.

Redaktor: Bohdan Jarochowski

Rok XXVII

„Udsalg“ czyli koniec 
Kopenhagi

(Korespondencja własna).
Kopenhaga, w lutym.

Zdarza się czasem, że żądamy w ma­
gazynie towaru, który tam powinien byc 
i słyszymy odpowiedź: Niema, wysprze- 
dany. Goś podobnego stanie się z Ko­
penhagą w przeciągu kilku miesięcy. 
Na pytanie, gdzie jest Kopenhaga, od­
powie nam rybak z zatoki Sund: Nie­
ma, panie, wysprzedana. Straszliwy ho­
roskop. A jak to będzie, opowiemy póź­
niej.

Tymczasem, zanim to sympatyczne 
miasto zniknie z powierzchni ziemi ku 
serdecznemu żalowi tych, co się lubują 
w rzeczach pięknych, wypada napisać o 
niem, że tak powiem, epitafjum przed­
śmiertne.

Sztokholm i Kopenhaga walczą o 
miano „Paryża Północy“. W Sztokhol­
mie nie byłem, w Kopenhadze jestem, a. 
Paryż znam. Otóż nie nazwałbym sto­
licy Danji „Paryżem Północy“. Oba­
wiam się przesady, choćby dlatego, że 
Kopenhaga nie posiada ani łuku Napo­
leona, ani żadnego wogóle łuku i nie 
ma wieży Eifla ani nic do niej podob­
nego. Pozatem koloryt i styl miasta. 
W Paryżu przeważa biały kamień, bia­
ły lub szary cement. Czerwonej barwy 
ani na lekarstwo. Chyba w reklamach. 
W stylu wybija się na plan pierwszy 
barok i empire pierwszy i drugi. Ko­
penhaga zaś umiłowała kolor czerwony 
nadewsżyśtko. Wielka liczba gmachów, 
zaczynając od dworca głównego, jest 
zbudowana z nagiej cegły, malowanej 
na czerwono. Przeważa styl romański 
i gotycki, północny. Dodajmy do tego 
— wygodny i praktyczny. Żadnych wy­
kuszów na ścianach niema, żadnych 
balkonów ani przybudówek. Okna du­
że bez nisz, podobne do wybałuszonych 
oczu. Pomimo uwzględniania strony 
praktycznej, na którą Duńczycy są bar­
dzo wrażliwi, gmachy nie rażą, zmysłu 
estetycznego. Niektóre są bardzo oka­
załe. Niema wcale drapaczów chmur. 
Na szczęście, wtedy bowiem porównanie 
z Paryżem musiałoby odpaść bezapela­
cyjnie.

Kopenhaga — Wenecja Północy? To 
co innego. Owszem. Ale z pewnemi 
zastrzeżeniami. Porównanie nastręcza­
ją masy wody. Od wschodu miasto ob­
lewają ciemno sine fale zatoki Sund. — 
Wzdłuż morza śliczna promenada na 
Langenlinie, z której w dni pogodne 
widać przeciwległe wybrzeże Szwecji. 
Od zatoki odrywają się' kanały, wnika­
jąc w głąb miasta. Nadto w obrębie 
miasta znajdują się trzy duże, długie je­
ziora słodkowodne. Brzegi ich. ujęte w 
klamry muru, opasane są promenada­
mi, alejami, bulwarami. Wszędzie ka­
mienne mosty. To coś z Wenecji Brak 
jednak czarnych łodzi z wysokiemi dzio­
bami, tak charakterystycznych dla , Kró­
lowej Adrjatyku“. Niema rozśpiewa­
nych gondoljerów. Niema tego bezpo­
średniego kontaktu wody z domami, 
których progi tak malowniczo obmywa­
ją fale w Wenecji.

Jest jednak w Kopenhadze sympa­
tyczna osobliwość, której pozazdrościć 
jej może Wenecja. Na jeziorach, w są­
siedztwie ogromnych gmachów, ruchli­
wych ulic i wśród wielkomiejskiego 
zgiełku uwijają się całe stada... dzikich 
kaczek. Niewielkie, zgrabne, odziane w 
barwny kobierzec z piór krążą po wo­
dzie w ciągłym ruchu, raz po raz zanu­
rzają dzioby i głośnym krzykiem obja­
wiają zadowolenie i radość życia Nie 
opuszczają miasta nigdy, nawet zimą. 
Może dlatego, że instynktem wyczuwają 
wielką przychylność mieszkańców, któ­
rych troskliwość-o te małe stworzenia 
jest wzruszająca. Mężczyźni i kobiety, 
dorośli czy dzieci nie przychodzą nad 
jezioro z pustemi rękami. Każdy nie-
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sie jakiś przysmak. Toteż kaczuszki 
wyglądają świetnie i pewnie chwalą so­
bie życie i dobre serca mieszkańców Ko- 
pephagi. Gorzej jest, gdy jeziora za­
marzną, choć to zdarza się bardzo rzad­
ko i tylko wśród wyjątkowo srogich 
zim. Wtedy kaczki kolebią się nie­
zgrabnie po tafii lodowej i szukają choć­
by piędzi wolnej powierzchni wody.

Zeszłej zimy jeden z ptaków przy- 
marzł nóżką do lodu. Wieść o tem ro­
zeszła się błyskawicznie po sąsiednich 
domach, bulwarach i placach. Na naj­
bliższym brzegu powstało zbiegowisko 
tak wielkie, jakie gdzieindziej zdarza 
się z okazji rewolucji lub jakiejś nie­
zwykłej katastrofy. Z żywością i go­
rączką niezwyczajną temu narodowi 
flegmatyków debatowano nad tętn, jak 
przyjść z pomocą biednej kaczce. Pró­
bowano podejść, lecz lód się załamywał. 
Ktoś proponował, aby rozpalić na lodzie 
wielkie ognisko. W końcu puszczono 
w ruch telefony. Za chwilę nadjechała 
straż pożarna z całym rynsztunkiem i 
uwolniła zagrożonego ptaka ku wiel­
kiej radości strapionej publiczności.

Ten sympatyczny rys tkliwości i 
współczucia dla wszelkiej biedy spoty­
ka się u Duńczyków powszechnie. Nie 
dziwię się, że naród ten wydał Joergen- 
sena i Grundtwiga. Joergensen, słonecz­
ny poeta miłości, jest nieprawdopodob­
nie zakochany w św. Franciszku z Asy 
żu, dla którego porzucił protestantyzm 
Grundtwig, znany w całym świecie za 
łożycie! uniwersytetów ludowych rzu 
«»J.w m,od!e serca iedno Wko hasło: 
„Miłować Boga, bliźniego i ojczyznę1“.

Niedaleko dworca znajduje się sła­
wne Tivoli, gdzie odbywają się wszyst- 
kię możliwe rozrywki, od teatru do ka­
ruzelu. Na imponującej fasadzie ratu­
sza złocona, ogromna płaskorzeźba 
przedstawia Absalona, biskupa, z pa­
storałem w jednej ręce a z mieczem w 
drugiej. Biskup ten założył miasto, a, 
źyjąc w czasach mrocznych i groźnych 
w 11-tym wieku, zmuszony był wojo­
wać więcej mieczem niż pastorałem.

Typową i reprezentacyjną ulicą Ko- 
penhagi jest Bredgade. Tu na placu 
Sw. Anny wznosi się sławny kościół 
marmurowy pomysłu francuskiego ar­
chitekta Jardina, z 17-go wieku. Pro­
testanci ówcześni mieli jeszcze ambi­
cje. Postanowili przyćmić Św. Piotra 
w Rzymie. Ale skończyło się na posta­
nowieniu. Mała Danja nie mogła się 
zdobyć na 250 miljonów, które koszto­
wała bazylika papieska. Z braku pie­
niędzy budpwę wstrzymano i dopiero 
po stu latach ukończono. Z wielkich 
projektów wyłoniła się świątynia, 
wprawdzie imponująca, lecz skromna 
w porównaniu z watykańskim kolo­
sem. Olbrzymią kopułę widać pierw­
szą przy zbliżaniu się do miasta od 
strony morza. Złote pasy przecinają 
jej ovval zewnętrzny, pokryty zieloną ' 
miedzią. Wejście zdobi śliczny poi'- ‘ 
tyk grecki. Na wystającem nieco pier- 
w$zem piętrze świątyni wznoszą się 
posągi sławnych ludzi Danji, jak wspo­
mnianego Grundtwiga, króla Knuda 
świętego i Ansgara, galijskiego mni­
cha, który pierwszy szerzył w tym kra­
ju chrześcijaństwo w wieku 9-tym.

Thorwałdsen, chluba Danji. jeden z 
najgenialniejszych rzeźbiarzy świata, 
zasłużył sobie na specjalny pomnik. — 
Jest nim muzeum Thorwaldsena. Ze­

brano w niem wszystkie prawie mode­
le dzieł wielkiego mistrza, rozrzuco­
nych po całej Europie w nieprawdopo­
dobnej liczbie około pięciuset. Wśród 
nich widzieć można trzy modele z czte­
rech jego dziel, wykonanych dla Pol­
ski: posąg konny Poniatowskiego, po­
sąg Kopernika i Potockiego (z Wawe­
lu ) Prochy tego tytana dłuta spoczy­
wają w grobowcu na dziedzińcu mu­
zealnym.

Na Stroeget tylko biura i sklepy. 
Ruch największy w mieście, choć tyl­
ko pieszy, bo kołowy zabroniony. Otóż 
tu właśnie szczególnie wyraźnie rzuca 
się w oczy groźne Manę Tekel Fares 
Kopenhagi. Ale nietylko tu. W ca­
lem mieście krzyczy to ze wszystkich 
stron, na wszystkich ulicach, na każ­
dym domu. Wyprzedaż! Wyprzedaż 
wszystkiego, poczynając od nici, koń­
cząc na okazałych meblach. Wyprze­
daż z upustem 10, 20, 30,40 a nawet 50 
procent Kopenhaga wyprzedaje się 
gwałtownie. A gdy się wyprzeda, zni­
knie z oblicza ziemi... z procentem. I 
rybak z wybrzeża Sundu, zapytany, 
gdzie jest Kopenhaga, odpowie: „Nie­
ma. wyprzedana!“

Wyprzedaż w języku duńskim na­
zywa się .Udsalg“. Właśnie... Gdy 
przybyłem do Kopenhagi, pierwsze, co 
mię uderzyło, byl „Udsalg“. Prześla­
dował mnie on przez trzy dni bez prze­
rwy. Nie można ruszyć okiem ani kro­
kiem aby się nie spotkać z „Udsalg“. 
W wystawach okiennych widać rzeczy 
wspaniałe, alo najlepiej widać „Ud­
salg”. Często cała kamienica to jeden 
„Udsalg“. Litery czasem metrowej wy­
sokości. Za dnia krzyczą jaskrawemi 
barwami, wieczorem oślepiającem 
światłem reklamy. Udsalg! Udsalg! 
Bez końca i początku. Można dostać 
małego kręćka. Cudzoziemiec, nie zna­
jący duńskiego języka, zachodzi w gło­
wę, co to za osobliwy towar, którego 
można dostać wszędzie. A kiedy się 
dowie, chwyta się za serce, że to sym­
patyczne miasto przepadnie na skutek 
powszechnej wyprzedaży.

No, ale nie jest tak groźnie. To 
tylko niewinny trick kupiecki, powta­
rzający się każdej zimy. Gdy o tej po­
rze ludzie mniej zarabiają, lub wogóle 
nie pracują, gdy wskutek tego portfele 
się kurczą lub zgoła wypróżniają, kup­
cy przywabiają klientów Udsałgiem 
Trzeba im oddać sprawiedliwość, że u- 
mieją sugestjonować przechodnia. Ja 
przynajmniej byłem ciągle pod wraże­
niem Udsałgp. Kilkakrotnie sięga­
łem ręką w okolicę portfelu. Jedynie 
świadomość, że jest pusty, powstrzy­
mała mnie od transakcji na wielką lub 
małą skalę. Wstąpiłem do jedynego 
magazynu wolnego od Udsalgu: do 
składu mleka, masła i sera. Zrujno­
wałem się na szklankę wybornego mle­
ka za dziesięć oerów. Dziesięć oerów 
równa się dwudziestu groszom.

R. Gościński.

Z Stronnictwa Narodowego
Kolo Łazarz

Walne roczne zebranie odbędzie się dziś w środę 17 bm. og. 20 w sali 
Przybylskiego, przy Rynku Łazarskim 18.

Referat wygłosi p pułk. Krzyżagórska.
O liczny j punktualny udział członków i wprowadzonych' gości prosi 

ZARZĄD.

Przed wielką ofenzywą japońską
Oświadczenie japońskiego min. 

niieccy w armji chińskiej —
Tokio, 16. 2. (PAT.) W związku 

z sytuacją w Szanghaju minister woj­
ny oświadczył, że podstawą jego poli­
tyki jest dążenie do wysłania do Szang­
haju wszelkich wymaganych przez sy­
tuację wojsk oraz odwołanie ich na­
tychmiast, skoro tylko wypełnią swe 
zadania.

Szanghaj, 16. 2. (PAT.) W zwią­
zku z oczekiwaniem wielkiej ofensywy, 
którą Japończycy — jak tu przewidu­
ją — rozpoczrią we czwartek, w mie­
ście panuje zaniepokojenie.

5 korpusów armji chińskiej kon­
centruje się przy linji kolejowej Szang- 
haj-Nankin. Uważają tu za rzecz moż­
liwą, że Japończycy w sile 20 000 ludzi 
po zajęciu Sza Pei staną wobec stoty- 
sięcznej armji chińskiej, która będzie 
dla nich groźna z powodu całkowitego 
braku dróg oraz licznych okopów. — 
Chińczycy liczebnie o wiele silniejsi i 
znający okolicę, będą mogli stawić za­
cięty opór.

Szanghaj, 16. 2. (PAT). W 
związku ze zbliżającą się ofenzywą na 
pozycjach japońskich daje się zauważyć 
wzmożona działalność. Japończycy wy-

Port w Helu nie zamarzł
H e 1, 14. 2. (Tel. wł.) Wbrew twier­

dzeniom pewnych dzienników polskich, 
Zatoka Pucka nie zamarzła, a również 
port rybacki w Helu nie jest pod lodem. 
Zatoka Pucka posiada obecnie powlo­
kę lodową tylko u brzegów w pobliżu 
Machelinek, Swarzewa j Wielkiej Wsi. 
Dostęp do Pucka od strony morza jest 
wolny. W Helu lodu wogóle niema i 
port rybacki jest zupełnie otwarty.

Ponieważ łosoś, po ostatnich burzach, 
znikł bez śladu, rybacy przestali go po­
szukiwać, a bardizo intensywnie łowią 
nadal szproty. Dzienna zdobycz każde­
go kutra wynosi od 30 do 100 centna­
rów. Cena loco Hel waha się od i do 
2.50 zł za centnar- W Gdańsku płacono 
w ubiegłym tygodniu d'o 2 guldenów.

Zwrócić należy uwagę, że morze, a 
nawet o mniej słonej wodzie Zatoka 
Pucka, zamarza dopiero przy tempera­
turze wody około minus dwa stopnie. 
W ubiegłą sobotę temperatura wody 
w Gdyni przy pomoście pasażerskim 
wynosiła — 0,2 stopnia. Temperatura 
powietrza w ciągu ostatnich nocy nie 
była niższa o d— 3 do 4 stopni. S. B,

Zagadkowe morderstwo
Paryż, 16. 2. (Tel. wł.) W jednym 

z podmiejskich lokali kawiarnianych

wojny — Oficerowie n{e^ 
Nowy apel Ligi Narodów

ładowali 16 automobili pancernych 
Chińczycy zdecydowani są walczyć ju 
końca. 0

W Nankinie w obawie przed atakiem 
Japończyków prawie w każdym domu 
skonstruowano schrony podziemne u

Moskwa, 16 2. (PAT). prasa 
wieck^ podaje ze źródeł japońskich 
w wojskach chińskich w okolicy Szane. 
baju znajdują się oficerowie niemieccy 
którzy pełnią tam odpowiedzialne fu„v’ 
cje kierownicze.

Genewa, 16. 2. (PAT). Dziś od­
było się poufne zebranie członków Ra 
dy z wyjątkiem przedstawicieli Chin i 
Japonji, czyli t. zw. komitetu 12-tu Rn. 
mitet postanowił wystosować do Japo^ 
nji nowy apel, wzywający do przerwa­
nia kroków nieprzyjacielskich oPra" 
cowanie odpowiedniego tekstu zostało" 
powierzone komitetowi redakcyjnemu

Rada Ligi zbierze się nie wcześniej 
niż we czwartek. Na posiedzeniu tem 
zapadnie decyzja co do zwołania nad­
zwyczajnego zgromadzenia Ligi Nartb 
dów zgodnie z życzeniem Chin.

ujęła policja po krótkim pościgu p8w. 
nego cudzoziemca, Argentyńczyka za­
bójcę trzech swoich rodaków, których 
zastrzelił po sprzeczce przy grze w 
karty.

Zabójca twierdzi, że przyjechał rze­
komo za pozostałymi celem zdemasko­
wania ich, gdyż przed dwoma laty 
ukradli mu 4000 pesetów. Po długiem 
szukaniu wpadł wreszcie na ślad zło­
dziei w Paryżu. W czasie kłótni był 
on rzekomo zmuszony w celu samo­
obrony użyć broni.

Policja nie daje wiary zeznaniom 
ujętego zbrodniarza i przypuszcza, że 
ma do czynienia z handlarzami ży­
wym towarem lub szulerami między­
narodowymi.

Zgon Ferdynanda Birssona
Paryż. 16. 2. (PAT.) Po krótkiej 

chorobie zmarł w Beauvais w wieku 
lat 90 Ferdynand Buisson pedagog i 
polityk francuski, b. prezes Ligi Obro­
ny Praw Człowieka, laureat pokojowej 
nagrody Nobla.

Mrozy i powódź w Rumunii
Bukareszt, i6. 2. (Tel. wł.). U 

ujścia Dunaju w okolicy Braiły nastąpi­
ła dziś w nocy z powodu nagłego zatoru 
wielka powódź.

Najwięcej ucierpiała miejscowóść 
Valcov, która ubiegłej nocy nagle zosta­
ła zalana, tak iż mieszkańcy musieli u* 
ciekać na pobliskie wzgórza, gdizie przy 
30 st. mrozu przebyli całą noc. Przeszło 
400 osób z niebezpiecznemi odmrożenia­
mi przewieziono do szpitalu

KONTO KOMITETU 
niesienia pomocy biednym I bezrobot­
nym na m, Poznań P. K. O. nr. 213 005,

ARKADY FIEDLER

WŚRÓD KOROADÓW 
NAD IVAH¥

ILUSTROWANA 
POWIEŚĆ EGZOTYCZNA.

(Ciąg dalszy.)
3)

Idziemy do chaty. Wewnątrz egip­
skie ciemności. Bolek przynosi z o- 
gniska łuczywo i przy jego świetle 
spostrzegamy przybysza. Jest to mio­
dy. indj&nin, nie liczący więcej, niż 
dwadzieścia łat. Leży pod ścianą i pe­
wnie spał. Na nasz widok podnosi się 
na łokciach i zmrużonemi od blasku 
oczami spoziera na nas.

— Boa noite! — wita go Pazio życz­
liwie.

— Boa noite! — odpowiada pół gęb- 
kiem, ledwie zrozumiałe.

Pazio czeka, gdyż myśli, że chło­
pak przyszedł z nowiną od Monoisa i 
zaćznie mówić. Lecz Pazio omylił się. 
Indjanin wybałusza na nas ślepia i 
milczy.

Wobec tego Pazio:
— Skąd przybywasz?
— Z nad Marequinhi.
— To wysłał ciebie kapiton Mo- 

nois?
— Nie. i
— Nie? — powtórzył zdumionym

głosem Pazio. — To w jakim celu tu 
przybyłeś?

— Jestem w drodze do indjan na 
Fachinalu i tu chcę przenocować.

— Kiedy ostatni raz widziałeś się 
z kapitonem Monoisem?

— Dziś rano w toldzie.
— Czemu kapiton do nas ni© przy­

jechał?
— Nie wiem.
— Kiedy przyjedzie?
•— Nie wiem.
— Nic nie mówił?
— Nie.
Indjanin odpowiada mrukliwie i 

niechętnie. W głosie jego przebija ja­
kaś nuta nieszczera. Wszyscy odnosi­
my wrażenie, że kłamie. Niczego nie 
dowiedziawszy się, wychodzimy na 
dwór i spożywamy przygotowaną przez 
Bolka wieczerzę w nastroju przygnę­
bionym. Daremnie zachodzimy w gło­
wę, co to wszystko znaczy. Tkwi w 
tem wszystkiem jakaś tajemnica. W 
końcu Pazio oświadcza:

— Monois z jakichś nieznanych 
nam powodów złamał umowę i oto na­
słał na szpiega, aby nas śledził.

Przypuszczenie Pazia, że to szpieg, 
staje się następnego dnia prawie pew­
nością. Indjanin po przespanej z na 
mi nocy nié wyrusza dalej w drogę. 
lecz pozostaje. Siada na ziemi przed 
ranszą i oparty plecami o ścianę, trwa 
całemi godzinami w bezczynności, ob­
serwując z pod przymrużonych powiek 
wszystko, co się dokoła dzieje. Zapy­
tani mimochodem i grzecznie, kiedy

wyruszy do Fachinalu, odpowiada po­
mrukiem:

— Ma czas, ma wiele czasu.
I uśmiecha się przytem zmieszany.
Gdy do południa nie widać Monoi­

sa, schodzimy się wszyscy w najbliż­
szym lasku na naradę. Jedynie Bolek 
zostaje w ranszy, pilnując indjanina. 
Jest rzecz pewna, że Monois zawiódł 
haniebnie. Lecz mimo to postanawia­
my naprzekór trudnościom jechać nad 
Mareąuinhę i tam polować. Prawdo­
podobnie nie będzie to po myśl Mo­
noisa, ale jakoś chyba z nim się doga­
damy i ugodzimy Łodzie tymczasem 
pożyczymy od Franciszka Goncalvesa, 
który ma ich trzy. Na szczęście za­
braliśmy z sobą obfite zapasy prowian­
tu, wystarczające na dwa tygodnie, co 
uniezależni nas od humorów kapryś­
nego Monoisa.

Jedyne trudności w tem, że ani Bra- 
zyjljanie ani Pazio nie znają niebez­
piecznych a licznych bystrzyn na Ma- 
reąuinhi. Posuwanie się pod jej wart­
ki prąd będzie utrudnione. Wóbec te­
go postanawiamy tak: czterej Brazylją- 
nie oraz Bolek wyruszą jutfo rano z ca­
łym prowiantem i bagażem na dwóch 
łodziach, przepłyną owe pięć kilome­
trów rzeką Ivahy aż do ujścia Mare- 
ąuinhi i następnie tą rzeką będą wdzie­
rali się w górę. Tymczasem Pazio, Wi­
śniewski i ja udamy się jaknaszybciej 
dó obozu indjan pieszo, ścieżkami przez 
lasy. W obozie wynajmiemv dwóch do 
trzech Koroadów, których natychmiast

wyślemy w dół rzeki Marequinhi na­
przeciw Brazyljanom, by im pomogli 
wiosłować i przebrnąć przez bystrzyny. 
W ten sposób spotkamy się wszyscy za 
dwa do trzech dni w obozie indjańskirn.

Pazio i ja postanawiamy jeszcze dziś 
wyruszyć i noc spędzić u pewnego ka- 
bokla niedaleko ujścia Marequinhi. Ju­
tro rano będzie na nas czekał Wiśniew­
ski z trzecią łodzią Goncalvesa w pobli­
żu ujścia Marequinhi i przewiezie, nas 
przez Ivahy na teren indjański. Micha­
ła Budasza, drugiego preparatora wy­
prawy, jako narazie nam niepotrzebne­
go wysyłam tymczasem do kolonji Can- 
didd de Abreu.

Około godziny czwartej, gdy naj­
większy upał minął, opuszczam w to­
warzystwie Pazia osiedle Goncalvesa. 
Raźno nam wyruszać, gdyż niczem nie 
jesteśmy obarczeni. Zabieramy z sobą 
tylko rewolwery i dwie strzelby. Pazia 
mój sztucer, ja swoją dubeltówkę.

Przy pożegnaniu towarzysze żartują 
z nas i stwierdzają, że wyglądamy, jak; 
gdybyśmy wyruszali na orężny podboJ 
wsi indiańskiej. Odpowiada im śmie­
chem Pazio, że będzie to kiepski pod­
bój, bo mamy tylko po kilka naboi M 
chce nam się bardziej obciążać kieszeni 
w nieznośnym upale.

Na godzinę przed naszym wyrnaf 
szem znikł miody indjanin. Szukali­
śmy go wszędzie, daremnie. Przepad*.

(Giąg dalszy nastąpi.)
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Środa, 17 lutego 1932.

wschód 7.07 — zachód 17,07 — 
SIońC/i„eość dnia 10 godzin.

d„ wschód 10,59 — zachód 4,42 —
kwadrze.

, rrk • Sylwia B. — 
gtsTow.: Świętorad-

jutro Symeon. 
jutro Więlosłsw.

Zebrania
p,ji o 17 Pokaz gazowy w gazowni, Gro-

19° Tow. Św. Władysława (Św. Łn- 
o *’, _ walne zebr, u p Chmielew­

skiego. ul. Marsz Focha 85;
Klub Introligatorów, u p Beyero

°wej Pi Bernardyński 2; 
iq Tow Kobiet ..Wzajemna Pomoc“,

0 i Domu Królowej Jadwigi;
1930 „Sokolice“ (Cbwaliszewo-Śród-

0 i.,.'. walne zebranie w Domu Kat. 
na Śródce;

o 20 Tow Uczestników Powstania Wiel­
kopolskiego im. Ign. Paderewskiego, 
u n Jarockiej, ul. Masztalarska 8 a; 

o 20 Kolo Muzyczno-Sceniczne „Dzwon“
„ p Jaszyka, ul. Kraszewskiego 16; 

o 20 „Sokolice“ (Św. Łazarz), u p. Smo­
czkowej. ul. Marsz. Focha 70; 

o 20 Zjednoczeni. Samodzielni Zegar­
mistrze, Złotnicy itd., — walne zebra- 
pic w Domu Kupiectwa, ulica Zwie­
rzyniecka 12;

o 20 Kolo Senjorów, w lokalu al. Mar­
cinkowskiego 26

o 20 Sodalicja Pań Akademtczek (sek­
cja apologetyczna). w lokalu Kat. Zw. 
Polek na św Marcinie 68;

o 20 Stronnictwo Narodowe (Św Ła­
zarz). u p. Przybylskiego, Rynek św. 
Łazarski 18.

jutro o 18 Okręgowe Koło Zw. Inwalidów 
Woj , w Domu Król. Jadwigi;

o 19 Polski Związek Lokatorów i Sub­
lokatorów (Śródmieście) — waińe ze­
branie u p. Beyerowej, plac Bernar­
dyński 2;

o 20 Zjedn. Kobiet Słowiańskich, w sa­
li 22 Coli. Minus.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Flźbiety z Imszennik-Kondrato- 

wiczów Ostrowskiej o godz. 10 z ka­
plicy SS. Elżbietanek na Górczynie. 
ul. Sielska. — Śp. Franciszka Józefa 
Engela o godz. 15 ul. Małeckiego 4. — 
Śp Dyonizego Knasta o godz. 15,30 z 
kapl. cmcnt. Św Marcina na Górczy­
nie — Śp. Stanisława Czyżewicza o 
godz. 16 z kaplicy szpit. wojskowego. 
Śp. Katarzyny z Miernickich Kościń- 
skiej o godz. 15 ul. Patr. Jackowskie­
go 13.

Teatr Polski /
DZIŚ — „Kapitan z Koepenlcku*. „*

Teatr Nowy V »
DZIŚ — „Car Paws! L" Wy «tęp

gościnny Junoszy - Stępowskięgo i A 
.Węgierki.

Teatr „Uśmiech“
DZIŚ — „Hrabia Luxemburg",

Teatr Wielki — Koncerty symfoniczne
Niedziela, 21. 2 XIX koncert symfoniczny. 

Dyrygent; Stanisław Wiechowicz.

Mandżur ja — niezależną 
republiką

Moskwa, 16. 2. (PAT). Od 2 dni 
odbywają się w Mukdenie narady poli- 
utznych i wojskowych działaczy man­
dżurskich. Na konferencje te przybył 
azis z Charbina samolotem gen. Maa. 
Konferencja ma na celu ostateczne u- 
stalenie politycznej niepodległości pań­
stwa mandżurskiego. Jak słychać, nie- 
zależna Mandżurja ma być republiką 

•owa państwa nosić będzie nazwę „Czi 
,,zen. ’ co oznacza rządca. Na stanowi­
ło to wymieniani są 2 kandydaci: pre­
zes rządu mukdeńskiego Tsan Szu Li i 
•Tsi^Guj^*1 1U ŁsiengskieS0 Czan

rvph ,Peklnu donoszą, że według krążą- 
rln4„; m p°=łosek’ ogłoszenie niepodle- 
f}osbC! Mandżurji ma nastąpić jutro, t. j.

Bójk1 nożowców
Równej pokłuty został wczoraj 
em nożami mieszkaniec Czer­

pani Feliks Galuba, którego na- 
liów° W drodze do domu kilku osobni­
cy 1,poraniło prawdopodobnie z zem- 

0 °Patrzeniu przez pogotowie 
nkowe, Galubę odprowadził do do-

1U Posterunkowy.
br7va, ,ter«nie Wesołego Miasteczka 
zataw?' Wyspiańskiego 35 doszło do 
skimgU P?mi?dzy Ludwikiem Sikor- 
W iv„a-i **ran?szkiem Hołaszewskim. 
Dożo"ni , zai.ścia doszło do bójki na 
nirmkW której uległ Sikorski. Pora- 
onatr °. w S,owę i bok Sikorskiego 
Fairzyło pogotowie ratunkowe, (k.)

Tragedja młodej dziewczyny
Śmiertelne zaczadzenie gazem

W mieszkaniu wdowy p. Wyrwiko- 
wej przy ul. Szamarzewskiego 11 roze­
grała się wczoraj wieczorem ponura 
tragedja.

25-Ietni syn właścicielki mieszka­
nia Walery Walter Wyrwik poznał 29- 
letnią Ludwikę Pospieszyńska. mie­
szkającą u rodziców przy ul. Kolejowej 
nr. 18. Młodzi zamierzali się pobrać. 
Jednakże jako bezrobotni nie mogli 
zrealizować swych zamiarów. Poza- 
tem małżeństwu sprzeciwiali się ro­
dzice Pospieszyńskiej, która w wyni­
ku nieporozumień w ubiegły wtorek o- 
puściła dom rodzicielski i zamieszkała 
u matki narzeczonego, wobec której 
odgrażała się, iż popełni samobójstwo. 
Pogróżki te tak zaniepokoiły Wyrwi- 
kową i jej syna, że oboje bacznie ob­
serwowali zdesperowana dziewczynę.

Wczoraj Pospieszyńska pozostała 
sama w mieszkaniu Wyrwików. Mat­
ka i syn wyszli około godz. 19, a z uwa­
gi na pogróżki dziewczyny Wyrwik za-

TEATR ŚWIETLNY „SŁONCE“
Dziś w środę, dnia 17 lutego r. b. dawno oczekiwana premiera

Królowa gwiazd
GRETA GARBO
w najnowszej i najlepszej swej kreacji 
w wiełkiem arcydziele filmowem reali­
zacji Clarence Brown’a pod tytułem

rolach głównych;

IE - U BM - m BffllB
„Słońce“ dla wszystkich! z 282 Wszyscy do „Słońca“!

Z konferencji rozbrojeniowej
Przemówienie jugosłowiańskiego min. spraw zagr. JUąrmko- 

vicza — Delegat szwajcarski o rozbrojeniu moralnem

Genewa, 16. 2. (PAT.) Najważ- 
niejszem wydarzeniem w dzisiejszej 
debacie generalnej była mowa min. 
spraw zagranicznych Jugosławii Ma- 
rinkovicza, który położył nacisk na na­
stępujące tezy: Zniesienie zbrojeń 
morskich, nadających się do agresji tj. 
wielkich okrętów wojennych, koniecz­
ność uzupełnienia zakazu wojny che­
micznej skutecznemi sankcjami, ko­
nieczność rozbrojenia moralnego oraz 
konieczność wzmocnienia bezpieczeń­
stwa. Go się tyczy wojny chemicznej, 
min. Marinkovicz oświadczył katego­
rycznie, że wszelkie zakazy będę zupeł­
nie bezwartościowe, jeśli nie będą ta­
kie sankcje stworzone, które powstrzy­
małyby państwa od zaryzykowania u- 
życia tej broni. Jeśliby okazało się nie­
możliwe zorganizowanie takich sank- 
cyj, zakaz wojny chemicznej byłby cał­
kowicie teoretyczny i w takim razie 
byłoby bardziej uczciwie powiedzieć 
opinji publicznej prawdę i nie oszuki­
wać narodów fałszywemi pozorami 
bezpieczeństwa, które mogłyby skłonić 
je do niedostatecznego przygotowywa­
nia środków obronnych. Min. Marin- 
kovicz podkreślił dalej, że rozwiązanie 
problemu rozbrojenia będzie możliwe 
dopiero wówczas, gdy zrealizowane bę­
dzie rozbrojenie moralne. Tylko ono — 
mówił min. Jugoslawji — może zapew­
nić pełne bezpieczeństwo i uczynić 
zbrojenia zbytecznemi. Bez niego środ­
ki wszelkie sa paljatywami. Nawet 
całkowite rozbrojenie nie powiększy 
bezpieczeństwa i nie zmniejszy możli­
wości wojny. Wojny sprowadzają zbro­
jenia. Gdyby nie było wojen, nie by­
łoby zbrojenia i odwrotnie. Wojna jest 
możliwa między dwoma państwami 
całkowicie rozbrojonemi, albowiem wy­
starczy wola prowadzenia wojny. Naj­
sławniejsze bitwy świata stoczone by­
ły bez pancerników, bez torpedowców, 
a nawet bez armat. Ponieważ rozbro­
jenie moralne — dodał min. Marinko- 
vicz — choć może być przyspieszone, 
nie może być jednak zrealizowane na­
tychmiast, zatem rozbrojenie materjal- 
ne może być przeprowadzone tylko eta-

brał z sobą klucz od gazomierza. Po­
spieszyńska jednakże odkręciła kurki 
gazowe i obcęgami otworzyła zamknię­
ty przez Wyrwików gazomierz. Gdy 
krótko po ogdzinie 21 wróciła do domu 
p. Wycwikowa na schodach już poczu­
ła zapach gazu. Na stukania nikt się 
nie odzywał. W chwilę później wrócił 
syn, który miał klucze i otworzył 
drzwi.

W mieszkaniu przedstawił im się 
straszny widek. Pospieszyńska siedzia­
ła na krześle już martwa a w pobliżu 
niej paliła się lampa. Przywołano Po­
gotowie Lekarskie (tel. 55-55). Wobec 
wyjazdu karetki lekarz udał się na 
miejsce wypadku dorożka samochodo­
wa i stwierdził, że zgon śp. Pospieszyij- 
skiej nastąpił przed godzina wskutek 
zaczadzenia się gazem. Ratunek był 
już spóźniony.

Na miejsce tragicznego wypadku 
przybyła policja i przeprowadziła na­
tychmiastowe dochodzenia, (k.)

Po min. Marinkoviczu w dalszej dy­
skusji przemawiati delegaci Argentyny, 
Persji, Nowej Zelandji i Szwajcarji.

Delegat Szwajcarji Motta podniósł, 
że idea armji międzynarodowej, wysu­
nięta przez delegację francuską, jest lo­
giczna, ale jeszcze przedwczesna, gdyż 
realizacja jej uwarunkowana jest u- 
działem w Lidze Narodów wszystkich 
wielkich państw. Motta popiera nato­
miast ideę kontroli i umiędzynarodo­
wienia lotnictwa cywilnego. Omawia­
jąc problem organizacji pokoju, Motta 
podkreślił konieczność propagandy na 
rzecz zbliżenia narodów w prasie i 
szkole i oświadczył, że „memorandum, 
przedstawione w tej sprawie przez dele­
gację polską, zasługuje na studjum jak- 
najbardziej życzliwe“.

Zaczadzenie
Jednej z ostatnich nocy w majętności 

Kałiszanach w powiecie wągrowieckim 
zatruły się czadem węglowym dwie słu­
żące, 24-letnia Anna Gilówna i 39-letnia 
Domicyla Wiśniewska. Przy udawaniu 
się na spoczynek napaliły one mocno w 
piecu i zamknęły piec przedwcześnie. 
Gilównę znaleziono już martwą a Wi­
śniewska dawała słabe oznaki życia. — 
Stan jej jest jednak bardzo groźny, (k)

Napad rabunkowy w lesie
W lesie pomiędzy Dąbrówką Kujaw­

ską a Kolankowem w pow. inowrocław­
skim napadnięto 76-!etniego mieszkań­
ca Kolankowa p. Bernarda Suszkę. Po­
wracającego do domu staruszka ñapa­
dlo trzech opryszków. Na wołanie o po­
moc jeden z bandytów uderzył p. Susz­
kę w twarz, tak iż napadnięty zalał się 
krwią i utracił ząb. Przerażonemu sta­
ruszkowi zagrożono rewolwerem, po­
czerń splądrowano mu kieszenie i za­
brano około 2 tys. złotych oraz książecz­
kę depozytową.

W wyniku natychmiastowego pości­
gu aresztowano Władysława i Antonie­
go Rupiczaków t, Kobyła® w powiecie

szubińskim, Mieczysława Różańskiego 
z Rucewa i Stanisława Niespodzińskie- 
go z Kolankowa. Jak się okazało, na­
pad obmyślił Niespodziński. Wszyst­
kich osadzono w więzieniu; bandyci 
staną przed sądem doraźnym, (k)

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś gorąco przyjmowana ostatnia 
nowość repertuaru, grana stale przy 
wyprzedanej widowni, świetna satyra 
na bałwochwalcza cześć munduru nie­
mieckiego, która okazała się w czasie 
afery w Koepenick. Świetnie skreślo­
ny scenarjusz tego prawdziwego zda­
rzenia w 15 mocnych obrazach czyni 
ze sztuki „Kapitan z Koepenicku“ nie­
zwykła sensację, przykuwająca uwagę 
przez cały wieczór. Kreację w roli fał­
szywego kapitana tworzy Zygmunt No­
skowski, dajacy głęboko przemyślana 
postać, pełna prawdy życiowej.

Przypominamy, że ceny miejsc zni­
żono od 4,50 zł do 50 gr.

Z Teatru Nowego
Dziś, jutro i pojutrze największe wi­

dowisko sezonu, fenomenalny spektakl 
„Car Paweł 1.“ z gościnnym występem 
mistrza Junoszy-Stępowskiego i zna­
komitego artysty i reżysera Al. Węgier­
ki. „Car Paweł 1“ — to największa 
atrakcja artystyczna naszego miasta, 
przedstawienie, o którem mówią wszy­
scy. Tłumnie zebrana publiczność 
przyjmuje obu gości owacyjnie a en­
tuzjastyczne brawa rozlegają się na 
widowni po każdym znakomjcie uję­
tym obrazie. (

„Awantura w raju“ — największy 
„przebój“ lekkiego repertuaru, najwe­
selsza z fars, granych w ostatnich ła­
tach wystawiona zostanie w niedzielę 
o godz. 3,30 popoł. po cenach zniżonych.

Teatr operetkowy „Uśmiech"
Dziś kapitalna operetka „Hrabia 

Luxemburg“. W piętek raz jeszcze 
największy sukces tegorocznego sezo­
nu, romantyczna operetka „Kraina u- 
śmiechu“, w której występi gościnnie 
świetny tenor opery poznańskiej Sta­
nisław Roy.

Wiadomość o jutrzejszem przedsta­
wieniu operowem „Cyrulika sewilskie­
go“ zelektryzowała cale miasto. W ro­
li tytułowej występi gościnnie znako­
mity baryton . August Wiśniewski. 
Partnerami jego będę najwybitniejsi 
śpiewacy opery poznańskiej, a więc pp. 
Majchrzakówna, Roy, Szpingier i reży­
ser Urbanowicz.

W sobotę i niedzielę popołudniu od­
będę się po cenach najniższych pierw­
sze przedstawienia prześlicznej bajki 
dla dzieci z muzykę i tańcami układu 
znanej i łubianej powszechnie p. Tro­
janowskiej p. t. „Krysia Leśniczanka“, 
która zapozna naszych milusińskich z 
niesamowitemi przygodami małej Kry­
si, urodziwego księcia, krasnoludków, 
przekomicznego golibródki itp. Ceny 
miejsc minimalne od 50 gr do 2 zł.

Teatr Narodowy
(w Ogrodzie Zoologicznym)

We czwartek i piętek o godz. 17 1 
o godz. 20 cleszęca się wiełkiem powo­
dzeniem sztuka historyczna p. t. „O- 
gniem i Mieczem“ Henryka Sienkiewi­
cza. Dotychczasowe przedstawienia od­
były się przy przepełnionej widowni. 
Bilety wcześniej do nabycia w składzie 
cygar A. Szrejbrowskiego, ul. Gwarna 
po cenach niebywale niskich. Pierw­
szy parter 1 zł. drugi parter 50 gr.

Jako następna prcmjerę przygoto­
wuje Teatr Narodowy ślicznę baśń 
Grimma p. t. „Czerwony kapturek“ z 
Klarę Sarnecka w roli tytułowej i do­
skonalą sztukę historyczna p. L „Po­
top“ Sienkiewicza.

Teatr Wielki
Koncert symfoniczny pod dyrekcję 

Stanisława Wiechowicza
odbędzie się w niedzielę, dnia 21 bm. 
Program koncertu urozmaicony będzie 
przez wykonanie „Magnificat“ Bacha 
na sola, chór i orkiestrę; współudział 
biorę pp. Marja Tręmpczyńska (alt), 
Wanda Dobroczyńska (sopran), Jadwi­
ga Musielewska (sopran). Stanisław 
Roy (tenor), Roman Heising (bas) oraz 
chór Poznańskiego Towarzystwa Ora­
toryjnego.

Z większych dzieł orkiestrowych 
wykonana zostanie „Symfonja IV“ 
Schumanna.

CZYŚ SPEŁNIŁ JUŻ OBOWIĄZEK 
OBYWATELSKI?

Czy złożyłeś dobrowolną ofiarę na 
bezrobotnych m. Poznania? 

Konto Komitetu Miejskiego dla spraw 
bezrobocia — P, K, O. ar, 213 005,
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tygodnik filmowy, dwa fiim,, 
-naukowe i wesoła farsa, i..~-ł>0"Porwany przez fale

G d y n i a, 16. 2. (Te], wł.) Statek 
„Pułaski*-, który obecnie znajduje się 
,w drodze do Nowego Jorku, doniósł 
radiotelegraficznie, że w dniu 12 bm. 
podczas burzy na Morzu Północnem 
fale zmyły z pokładu marynarza A- 
łeksandra Niejełowa. Mimo zatrzy­
mania statku na przeciąg dwóch go­
dzin i licznych poszukiwań, marynarza 
nie znaleziono, wobec czego należy u- 
waźać śmierć Niejełowa za pewną.

S. B.

Śmierć od kuli bandyty
Warszawa, 16. 2. (Teł. wł.). — 

Wczoraj wieczorem wywiadowca po­
wiatowej komendy policji, Karwański 
wyjechał do Rembertowa, ażeby ująć 
bandytów, którzy ckradli jednego z 
miejscowych poruczników. Karwański 
w porozumieniu z miejscowym komen­
dantem policji Sikorskim oraz poste­
runkowym Dzięciołem udał się do do­
mu, w którym mieszkał bandyta nazwi 
sfciem Mróz. Gdy podeszli bliżej, posy­
pały się strzały, od których padł Kar­
wański, a Dzięcioł i Sikorski zostali 
ciężko ranni.

Zaburzenia w Indjach
Londyn, 15. 2. (Teł. wł.) Jak do­

noszą z Bombaju w związku ze wzra­
stającą agitacją nacjonalistów, oraz z 
wszczęciem akcji bojkotu towarów an­
gielskich władze postanowiły zarzą­
dzić dalsze energiczne kroki. Przede-

wszystkiem aresztowano obecnego 
przewodniczącego kongresu wszech- 
indyjskiego i osadzono go w więzie­
niu za popieranie ruchu przeciwrzą- 
dowego.

Wypadek na ślizgawce
Paryż, 16. 2. (PAT). Na ślizgawce 

w Wersalu załamał się wczoraj lód, 
skutkiem czego kilkanaście osób wpa- 
dlo do wody. Niektóre osoby udało 
się odrazu wydobyć na ląd. — Do 
wyratowania innych trzeba było zawe­
zwać straż ogniową, która przybyła z 
zdrabinamł. Kilka osób wskutek po­
rażeń trzeba było umieścić w szpitalu 
w Wersalu.

Z WIELKOPOLSKI
— * Szamocin. (Poświęcenie ochronki.) 

W ubiegły czwartek odbyła się uroczy­
stość poświęcenia nowej ochronki Po wy­
słuchaniu mszy św. w kościele parafj., 
dokonał ks. prób. Filipowski aktu po­
święcenia w obecności władz z p. starostą 
na czele. Nowa ochronka mieści się w 
miejskim budynku przy pl. Wolności (jm)

— * Gniezno. (Akademja.) Akcja Kato­
licka przy parafji farnej urządziła w nie­
dzielę w Hotelu Europejskim akademję 
ku czci Ojca św. Uroczystość zagaił pre­
zes Akcji Katolickiej p. dr. Krukowski, 
i wygłosi! referat o życiu Ojca św Z o- 
krzykiem na cześć Jego Świątobliwości 
zakończy! prelegent swe podniosłe prze­
mówienie. Jako dalsi mówcy wystąpili 
jeszcze p. adw. Buchwald i prof Błażak. 
Wszystkich trzech referentów nagrodzono 
gromkiemi oklaskami. W czasie akade- 
mji wystąpił Chór farny pod batutą swe- 
ga dyrygenta p. Cichowicza.

— (Z sądownictwa.) Naczelnik sądu 
grodzkiego w Gnieźnie p. Teofil Krych 
mianowany został sędzią Sądu Okręgowe­
go w Gnieźnie. (br)

2 POMORZA
— * Chojnice. (Napad na magazyn a- 

municji.) Kilku niewyśledzonych dotąd 
sprawców, uzbrojonych w rewolwery, do­
konało napadu na magazyn amunicji,- 
znajdujący się przy placu Hilmara, przy- 
czem patrol wojskowy został ostrzeliwany. 
Patrol również oddał kilka strzałów w 
kierunku napastników, którzy zbiegli.

— (Brygada śledcza.) Na tereenie tut. 
powiatu czynna jest od kilku dni bryga­
da śledcza z Torunia, która bada wszyst­
kie pożary, jakie zachodziły w ciągu o- 
statnich lat Chodzi o dokładne stwier­
dzenie przyczyn pożarów. Podobna bry­
gada przeprowadziła już dochodzenia w 
pow. lubawskim, dotkniętym przez liczne 
pożary, (x)

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Golosseum“ wyświetla film p. t. 

„Podstępna zdrada“ czyli „Za grzechy bra­
ta“. Akcja toczy się w środowisku policji 
kanadyjskiej t. zw. Królewskiej Konnej, 
wysławianej w poczytnych powieściach 
Curwooda. W szeregach jej są dzielni 
chłopcy, m in. kapral John Smith. Kocha 
się on w córce pułkownika, ale rywalem, 
jego jest podstępny inspektor Turner, któ­
ry wyzyskuje tajemnicę rodzinną Johna, 
aby go skompromitować. Bohater ratuje 
życie pułkownikowi szantaż ^inspektora 
zostaje odkryty i John zdobywa rękę uko­
chanej. Pięknem tłem akcji są malowni­
cze fragmenty kanadyjskiego Parku Na­
rodowego, Role amantów gra dobra parą 
Lois Moran i J. H. Murrey.

Program uzupełniają aż cztery „wkład­

LU wouiZi^ocij^ua tragerl;
czwórki przyjaciół na fm? 

Zachodnim w n'

ki“
pularno-nauKowe i wesoia iarsa. (ver^'J

Kino „Wilsona“ wyświetla film »ort t „ 
„Mikołaj i ojciec Hapon“, nakręcony rr 
jedną z wytwórni bolszewickich Trei 
filmu jest dramatyczny fragment 7 a -ią 
jów caratu, gdy robotnicy, którzy szli n a 
przewodnictwem ojca Hapona do cara w 
kołaja, aby mu powiedzieć o swojem ci, 
kiem położeniu i wierzyli, że dobry car i 
pomoże, zostali przywitani gradem kul 01 
Trudno się oprzeć wrażeniu, że »robie" 
socjalny tak pochłoną! uwagę twórców t10 
go filmu, Iż troskę o interesującą fabuł 
poziom gry aktorskiej i wystawę postu«-i na dalszym planie. (Ga.) ustawa

Kino „Aurora" wyświetla film pod tvt 
„Piraci wielkiego miasta“ Buck walc« 
o władzę nad bandą włamywaczy w Chir 
go. W pięknej miss Nerze kocha, się 
przyjaciół: komisarz policji John i sędzi, 
Ames Na zlecenie ojca Nory, należacećn 
do szajki włamywaczy, Buck zabił Ame. 
sa. John pomścił przyjaciela, ale parnie 
tał również i o ojcu ukochanej. Gdv 01 
ciec Nory popełnił, samobójstwo^ John d£ 
starał się o zatarcie śladów jego winy No 
ra, przekonawszy się o szlachetności jOh' 
na, oddaje mu swoją rękę.

Jest to typowa amerykańska sensacia 
kryminalna. Role główne kreują Thomas 
Meighan. Marietta Millner i T oni J 
Brooks. (Ga.) UISa

JESZCZE DZIŚ
złóż ofiarę na pomoc biednym I bezro. 
botnyrn m. Poznania. Konto Komitetu

P. K. O. nr. 213 035.

Za octoszenia i reklamy odpo 
wiada administracja w osobie Antonie« 
Leśniewieza w Poznaniu.

KINO „APOLLO“ Od czwartku, dnia 18 lutego 1932 r.
olśni, zachwyci i oszołomi najwspanialsze arcydzieło dźwiękowe sezonu p. t.
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W rolach głównych: LIANA HAID — „najcudowniejsze zjawisko ekranu“ — IWAN PETROWICZ — „zdobywca serc niewieścich" 
GEORG ĄLEKANDER — niepokonany rftew salonowy* —. Atrakcyjnemu piosenkami filmu „Bal w operze“ które śpiewa cała Europa

są m, in. „Sancta Lucia“ — o przepięknej melodji tango „Muzyka, taniec i... noc5“ — Sentymentalny walc angielski i inne 
Seanse O godzinie 5 — 7 — 9 Przedsprzedaż biletów od aodziny 12—1 w poi. Tel. 11-55 Seanse o godzinie 5 — 7—9

KINO „APOLLO“ 
fife

+
Dnia 13 lutego o godz. 8,20 wieczorem zasnęła 

w Bogu, opatrzona Sakramentami św., nasza ko­
chana matka ś. p.

z Miernickich
Katarzyna Kościńska
przeżywszy lat 97. Pogrzeb odbędzie się dnia 17 
b. m o 3 po południu z domu żałoby przy ulicy 
Jackowskiego 13, do grobu rodzinnego.

W smutku pogrążeni
córki, syn, wnuki, prawnuki i praprawnukk

Poznań, 17. II. 1932. zp 13 426

W

Nowe siły dla mężczyzny
przy używaniu YOPUHAMIN najlepszego środka 
wzmacniającego — 50 porcyj zł 12,— Przy zapła­

cie zgóry wysyłka franko. Pwio969-3,53
Dr. GERHARD i S-ka — GDAŃSK. Nr. 92.

PRZETARG PRZYMUSOWY
W środę, dnia 14 lutego, o godzinie 16 przy Starym 

Rynku 60 sprzedam najwięcemu dającemu za natychmia­
stową zapłatą:

maszynę do krajania, nożyce do cięcia tektury, sztan- 
cę do sztancowania daszków czapkowych, maszynę 
do pisania marki „Underwood". np 8 526
Obejrzeć można 10 minut przed przetargiem.

Krawczyk, komornik sąd.. Dąbrówki 14

5 pokojowe
z wygodami centrum Łazarza. I. 
piętro, tylko miesięczna dzierża­
wa 259 złotych. Zgłoszenia u go­
spodarza, ul. Gicha 13.

Pp 10 980 53,405

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po j-dnej trzeciej cenie

drobnych.

Sierota
uczciwa poszukuje posady 15. If, 
do dzieci lub prac domowych. - 
Oferty Kurjer Pozn. zdw 27 950

P ięciop o ko j owe
komfortowe Wilda. 200 miesięcz­
nie, zaraz wynajmę Adres wska- 
że Kurjer Poznański zdp 29173

Korzystnie
umeblowane 6 pokojowe mieszka­
nie komfortowe blisko Parku 
Wilsona zaraz do objęcia. Zgło­
szenia Kurjer Poznański

zdw 28 889 .
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Poszukujemy
wymownych agentów do sprzeda­
ży artykułów pierwszej potrzeby. 
Zgłoszenia ul. Strzelecka 18. mie­
szkanie 9. zdp 29123

Pr-rprir/nłu na- marzec 1932, «a oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
4 łóCUUlaLd datku Hustr. „Ilustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe“ w Po- 
———i— znaniu w eksped. zł 4,00. w agencjach w mieście zl 4.50, z odnoszeniem 
-do domu w Poznaniu zł 4.70. z odnoszeniem przez, pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 5.01 
kwartalnie zł 15.03, pod opaska miesięcznie w Polsce zl 9.00. w innych krajach zł 11.00.
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania 
sie niedostarczonyeh numerów łub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedzielę,

Ogłne-zonin na bronie 6 lamowej 25 gr, na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu Uó¿.Cliła. redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej 100 gr, na stronie drugiej ■ - - . ... iiJin-120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 et od 1-łaniowego miliiu. 
Ogioszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30 w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: do 
wydania wieczornego „drobne“ do godz. li. większe dłużej według możności. Drobne ogłosze­
nia: słowo napisowe (Puste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogioszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Siary Rynek 2305. — PKO. Poznań nr. 200 149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud­
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo- 
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Diu- 
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety

Niżej podpinany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
(Wy hodzł dwa razy dzien­
nie - razem 20 strun co 
tydzień bezpłatny dodatek 

,,JliistrncJ„ Poznańska 
i Nowiny Sportowe“).

Poznań
miesiąc

marzec
1932 r.

4,00 0,94 4,94

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego, 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

.............- : .............. ... . .—, dnia ..-------- -----

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzień 
nie — razem 20 strun cc 
tydzień bezpłatny d„datek 

-Jlnstracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“).

Poznań
miesiąc

marzec
1932 r.

4,00 0,94 4,94

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędn pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 

—....... ................. .... dnia
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